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Błędne kolo.
Nikomu nie jest obojętne życie go* Jednakowoż podatkami przeciążają- 

spodarcze Państwa, które wpływa czę- cymi jest obarczone tylko 15 do 20 
s{0 w decydujący sposób na rozwój procent ludności, gdy reszta cieszy 
jub bankructwo gospodarstwa prywat- się wyl -tkowemi przywilejami, na wzór 
nego. Jednak do dziś celowo prze- dawnych szlacheckich »dwóch groszy 
rZUca się odpowiedzialność za fatalne od łanu Stan ten przemienił się 
p łożen ie  gospodarcze prawie wyłą- w -chroniczny, a co najważniejsza, że 
cznie na czynn,ki rządowe — boć w 
naturz® ludzkiej tkwi- już wrodzona 
dażnoś(f do zrzucenia na kogokolwiek 
odpowiedzialności za. fakta; w których 
brało sl  ̂ udział. Choć tu i ówdzie

zmiana tegoż zależną jest od zgody 
interesowanych. W sprawach , pierw­
sze rzędnej dla Państwa wartości nie 
mo/.mr działać połowicznie. Trzeba 
raz skończyć z forytowaniem jednych

padna g ł°sy> ze wina leży w społe- klas społecznych, ku szkodzie i nie-
oecństwie, i ci popadną w prze- bezpieczeństwu dla innych ! Nawet
sade, twierdząc, że tylko społeczeń- ci, których dotknie zniesienie przywi-
stwo? jes  ̂ odpowiedzialne za położenie
gospodarcze-

Każdy uarzeka na wzrastającą z emu?.
na d z ie ń  coraz gwałtowniej drożyznę
i bez naHiys û rzuca sw oje : »Tylko
ci winnik na przeciwników. »Win-

lejów powinni zrozumieć, że leży to 
nawet w ich interesie (co wydaje się 
być dla nich paradoksem), gdyż do­
piero wtedy można będzie myśleć o 
zdrowej gospodarce finansowej. R ó­
wnomierny' . rozdział podatków na

na zła polityka tych — zła polityka wszystkich jest pierwszą palącą ko- 
tamtych«. A nie zważają na to, że niecznością państwową. Lecz system
u nas jest za dużo polityki, a za ma- podatkowy musi się zawsze opierać
ło  czynów 1 na kwitnącym handlu i przemyśle, je-

Piewszą potrzebą odrodzonego Pań- żeli skarb nie ma brnąć w coraz to
stwa jest oparcie'- handlu na zdrowych 
zasadach, podniesienie przemysłu przez 
budowę fabryk sprowadzenie maszyn 
odpowiednich, zagwarantowanie kre­
dytów przemysłowych i handlowych, 
zwłaszcza zagranicznych, uzdrowienie 
stosunków robotniczych i t. p. To 
wszystko dlatego-jest pierwszą potrze­
bą, gdyż Państwo opiera swój system 
podatkowy w przeważnej części na 
obciążeniu handlu, a zwłaszcza prze-

większych deficytach i długach miljąr- 
dowych. Tu jednak spogląda każdy 
bezradnie i dotychczas napróżno tru* 
dzi się z rozwiązaniem zagmatwanej 
sytuacji. Chcąc uregulować i uzdro* 
wić handel—trzeba unormować taryfę 
cłową i rozwinąć przemysł krajowy. 
Chcąc rozwinąć przemysł — potrzeba 
budować fabryki, zakupić inwentarz i 
maszyny— przeważnie zagranicą. Chcąc 
to uczynić —  trzeba kapitału, którym 
nie rozporządza ani Państwo, ani pry­
watny przedsiębiorca. Pukamy tedy
0 pożyczki zagraniczne. Rzadko spo­
tykamy się jednak z przychylną kontr­
propozycją. Każdy ozięble traktuje 
tę sprawę, stawiając swoje warunki: 
»Damy Wam wtedy, gdy będzie ład
1 porządek w Waszem Państwie, za­
prowadzony przez silny i trwały rząd, 
gdy uporządkujecie skarb i dacie Nam 
wszelką gwarancję bezpieczeństwa!* 
Zwracamy się tedy do pożyczek we­
wnętrznych, te jednak mogą poskutko­
wać tylko drogą przymusu. Przymus 
zaś nie zawsze może być zgodny z 
poszanowaniem wolności obywatel­
skiej....

Błędne koło porwało Nas w za­
wrotny wir...

Kto rozetnie węzeł gordyjski ?

O STAŁY TEATR
w Tarnowie.

Dziwne to , że tak mało zwraca się u 
nas uwagi na kulturę duchow ą, na zaspo­
kojenie potrzeb umysłowych i estetycznych. 
Zamiast sztuk o wysokiej wartości artysty­
cznej wystawia się u nas sztuczki, częstorrsysłu przygniatającym i podatkami. Po* , ,

j 20 . .b . a,Urh\r z kugiarskimi wiele wspólnych cech posia-
datki te  nie byłyby przyjcie gdyby Lada przybł?d'a ^  sobie 'z wi.
b y ły  oparte  na row n orm ctn /m  io z -  ^ ó w . kasa dopisuje, to zadowolenie .
dziale tych że na wszystkie warstwy ujrzysz na jego twarzy, jeśli nie—to z wy- ne ruchy, subtelne odcienia wyrażeń, o -  
lu dn ości. razem znudzenia na twarzy zdaje się mó śmieszanie ludzkich błędów  i przywar, ło ­

w ić: » Daliście pieniądze, więc moglibyście 
już odejść!« Szumne czasami dają: fekla- 
my. »Zespół krakowskich artystów«,^Gwia­
zdy lwowskiego teatru« i t. p. a pód ty­
mi" firmami ukrywa się prosty wykpigrosz, 
niczem nie różniący się od kuglarza.

Znane są korzyści teatru dla wychowa­
nia społeczeństwa. S łow o żywe, rytmicz-

Kupujcie Polską pożyczką złotą!
%
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wszystko wpływa tylko dodatnio na pu­
bliczność. Nie odważyłaby się . posrod 
tak wychowanej publiczności 3?gfs Pan! 
z Krakowa — zjeżdżająca z wielką grupą 
aktorów, aż z trzech osób złożoną — na 
tak niesmacznie pikantne śpiewki dziewki 
ulicznej a nie artystki. Nie przyjeżdżamy 
pan Y. z m e d j u m i cz n o - spi ry ty sty czuo- sQ ■ o - 
tycznvm programem wyzyskiwać te? cz<ręjcr.

" publiczności, która woli teatr niż *mo. Nie 
•mówiąc już o tern, że byłaby to goaziwa 
rozrywka dla wielu, uznać mus-my po.iz-c- 
bę teatru dla podniesienia się kiiluuy oto- 

: czenia.
Nie wchodzę w ocenę wartości _ lamów 

wyświetlanych w kinach tarnowskie.^ Są 
one jednak marne, lokale kin nse o d ­
powiadające na tego rodzaju nrzedsta-- 
w ienia — a o poczuciu piękna nie ma m o­
wy! To wszystko kosztuje przecież! : A 
pierwszym zasadniczym _ miernikiem j .  st 
„niech żyje interesy4 Ze się fumy'- 
takie tylko, które mogą ściągnąć g a w ic -  
likAzną— to każdy o tern wi-e!

I g - A / :  m c  A A  : g ó ,  A  m l o d A ą g  •■. A . 
zepsuta, a o po praw nem z.r.uow y ■■ 
się jej nic ma m owy, : i , . .

Lecz stały teatr musi mieć odpowieam 
budynek. Od biedy m ógłby wystarczyć 
budynek dokoła, jednakże przy odpowic-d- 
niem prccroiceniu tc-oż .

Przechodzą? z koNji do przedstaw ia 
am atorskichktdrerr.i raczą nas od (ogcu­
do czasu różne kółkc .•-.imuiorskie, mo 
tylko pochwalić ich dążność do_ zastmm, 
rha hraim tego. co  powinno by»ć. M 

. wszelkich atoli wySiłkow, rzadko sioią o;;.: 
“-na  wysokości /.udania, z powodu ■ Lr Am 
- odpowiedniego wyszkolenia.
1 Czy Tarnów nie posiada ludzi ccyo-iy/A, 
V kforzyby sic ■ jn.o.gH zająć zorgafuzowaiucms 

sta łego .teatru  i a a o ■ * a o . -o i i o a w  a A  A  ni e 
. wyszkoleniem, sił aktor;-'ki •;« ?
. ęt-a

/ m  f ^ - A  A  A A  | H  / f .  
A c w s - ' ■ a  o ,  >. m  a  ! i ! /

•r " ' - f -y-_ ... .. _  > ,.'f r i ”  ’ "/>
o /  / i ”o  :J  , ; * K A ii  ; A Cl* \ ^
■r ;• •;! 'i Tarnów 
.H I  j nl  O grodow a 8 
* AA A - powyżej gtówn. Po« * . ! ,  * mA i Ai i

C A V - ,  A ż;-. ,/A AiAV>. A  • D  $

£ ■ % ■ : * ?  AA-; ?0*r;'1
■ ,.(rr><.Aż. >̂"A. . S. .. I

iw ó r n  i a  r y m  a r s & o -s '1 o d  l a r s  k a

S k ł a d  p o w o z ó w , la n d , k a re t , san, 
w ózków i t, p i

W ARSZTATY SEPARACYJNE.
Przyjmuje do reparacji Auta, W ózki, Powozy 

Uprzęże i t. d.

mm

W ybryki młodzieży.
Młodzież zawsze jest swawolną — tego jej 

nikt zabronić nie może. Młody duch szukają­
cy nowych dla siebie dróg —  tu i ówdzie prze­
kroczyć może różnego rodzaju przepisy, nie za 
złej woli, bo wola świadema w ogólności jest 
albo jej brak, lub jest ona nie wyrobiona i nie 
zdolna do opanowania niezależnych w tym 
wieku od rozumu odruchów i działań. Czyn 
jakiś może być popełniony nawet wbrew wła­
snemu przekonaniu o potrzebie tegoż. Jednak 
duchowo zdrowa młodzież wystrzega się już

na przyszłość błędów, które popełniła, kształ­
cąc coraz więcej swe człowieczeństwo.

Jeśli natomiast kto stale popada w te same 
błędy— nie może zaliczać się już do młodzieży, 
bo ęechą jej jest lotność umyfełuj zmienność 
wyobrażeń, giętkość woli. i szukanie ciągle no­
wych wrażeń, które świeży, młodzieńczy umysł 
szybko absorbuje Wczorajsza nowość staje 
się dziś nudną.

Znajdują się jednak wśród tej młodzieży 
wyrzut ki, któro plamią jej jasną opinję swem 
gr u l ? j us k i & on p os t ę p o w w. n i e m. lig l aro. \ m ego d - 
nem i nawet... parobc/wka! tAcw-ordzon e jest,
że wiolu z ucr-uów* tarnowskich szkól śred­
nich dopuszcza się ekscesów,, niezgodnych z 
Ufiihigodniojsza oceną zachoaeansa się w to wa­
rz vst wie. starszych. Zwłaszcza ostfit-me K&ba- 

• wy były urozmaicone wsk a'.-i iwan iom uczniów 
szkół średnich przez okna • ekseeiaini, któ­
re cains przez się .wydają o. ą.;irawcr,oh,

To tępilibyśmy postępowa-.nc tk-ą pzc on mło­
dzież.,-. gdyby lek w y / y r - . / . pi-zy- 
kładęr.,i. Tymc-zasara św iee-n, Tticntćriiy % nich 
s>-A-yA • n y. ó/yAcAtka ć r . t ; ust , inni
a ; ..yAv:- w. Unu wiwcw uc u p rfdiuoha, za? 
mwA: doyAdcąć młodzióży, w kiuach
i ar. zabawach!

W  myśl zasady mo-Ui za-ia.zn co ty w c  są no 
troicie- bracia dalej , a mio izleż a Ach chodzi 
bez opieki 1

Ozy- to ńazy Aę spoburudem swych obo­
wiązków V

W iat-'*1 ’

didrę-y c: y ..i  -A byrddo
y !  - . . . . i f - A  O O

ę - : ' . . d _ ’ • 'V ’ ' ■■'b t .id. • '.'"A .......... v : l
rur ' •

Uhrę & V ]  ęv;:h;:- y -
r .r - O i ■'■•"••hęy z W f . n o  Ó/Ar. n  i.' ś K  d i O d Z.,

. r o z a ; : w v : : A v . •ś: ' : r /  t y b  . . ■ d  ; j . .A
:w a^;v7. iAAdAi '. K ■ . Z y'j\'0 :>: -I •
!• A ; : ly .... ę l  - A -  • ;y. pę-rl ęęikkr-
a* • . A ć A • bA ‘ ;; y ; r ,  - /  KrOg. Kk- 
j • ; W -. • ' G A ' . ć  -.Gy :. ÓA .h . i K.U jóG
Ale bA,'i A - : . /•.. .~A- ’ hy

pv;.;CV::V>Ab AA • ; , -: ". la i G W 0.;Vj GA WG- 
A : . rt.b  '.:A ',r r ...ę  •.;, G b ę  w yę o w i-  

r b a  isAiloi * a
V/ v:r - d ii GĆC w w/. h .AAI ići ;- Air' i -

k o w / h t  ydGi'-, ; G W . , r  Z  1 o p . >'■ :Vi.W;'i:S.
KcAw:.: p o  AcAGaG n ;1.: • y ,■ ■ A h y  - t ię

piała, ęaii>bązviGścir ta obr.GAGiła g o  '.lowa-

kii. koc.!..aóii Kaw, ijQy'AWi{ przy u:i;.a> 
r-.p y ypyig Ljćwry'0 w y '1 ...y , z  vą.v Joh
;; d -inr.-.y, który;/:! p o k h i aii-iaw -ć Kalosz,- 
a; i ; > atori; i a :>’ś u dał s is p od -- .!; jg u  er j ę u. 

Bracha po pAiA;.j*rn?», którepo nic \aslal na 
posterunku. Udał siy tedy era poheję. Jed­
nakże nky.nak-ój ogarnął jego szJachbtncgĘ 
ducha, i powrócił-do Mańki. Kalosz, . która 
była obecnie w rekach por. Krog, Ody 
Kaw, zwrócił mu uwagę, by godności o f i ­
cera nie plaińih wałęsaniem się y. awantur­
nicami - -  Krog, oburzył sic. Wywiązała 
się ostra sprzeczka z przycinkami i obel­
gami. Całe towarzystwo nie mogąc sobie 
dać rady, udało się gremjalnie na policję, 
gdzie się rozegrał ostatni akt....

zabawiała się z całem gronem towarzystwa 
mężczyzn. Na naleganie pasażerów, zbli­
żyła się żółwim krokiem do oKienka kasy, 
i głosem  szorstkim zapytała p. Nowaka 
»co  pan chce ?44 „Gdy p. Nowak zażcądał 
powtórnie biletu, odpowiedziała „że się 
nie sprzedaje1*. Na pytania pasażerów, 
dlaczego się nie sprzedaje biletów—od p o­
wiedziała powtórnie »bo się nie sprzed aj e!a

Do pociągu tegoż ( 612) było jeszcze
15 minut czasu, nawet pociąg był 10 mi­
nut spóźniony.

Zapytujemy się Swiet. Dyrekcji P. K. P. 
w Krakowie czy na 15 minut przed od ­
jazdem pociągu nie wolno sprzedawać bi­
letów? (Myślimy, że wolno). Należy prze­
to ową kasjerkę trochę lepiej pouczyć in­
strukcji, jak również oddać ją na kilka lat 
do domu wychowawczegol 

Czy ową posadę nie powinien zajmo­
wać inwalida? M oże prędzej pojmie in 
strukcję" i nie będzie tak ordynarnym!

A takich jest dość...

CZŁOWIEK BEZ 8UMlENiA.
Pod jednym dachem żyła dotychczas 

zgodna rodzina. A lbinski, sierżant z R. 
S. I. w Tarnowie utrzymywał także siostrę 
żony. M łody prorok, który przyszedł na 
świat z łona owej siostry ściągnął na nią 
piekielną zawiść Albinskiego. Natychmiast 
po porodzie wyrzucił ją Albinski do sieni, 
nie zważając ani na krytyc my stan chorej, 
ani na niemowlę. Zziębnięta i sponiewie­
rana zawistnem tyrana postępowaniem, cze ­
kała biedna losu ostatecznego. Zlitował 
się jednak nad jej położeniem p. Cegielski. 
Przyjął tedy -bezdomną wraz z sierotą 'do 
sw ego domu. Zawistny tyran I tu podą­
żył za nieszczęśliwą. Prośbą i groźbą, 
naleganiem i perswazją zmusił Cegielskie­
go  .do wyrzucenia nieszczęsnej na bruk.' 
Zniechęcona nrpełuie 'do życia ruszyła 
przed siebie niewiasta, tciąc zziębnięte 
dziecię do zastygłego łona. Uczuła się 
słabą... Dalsza wędrówka stała się nie­
możliwą-, Dziwnym zbiegiem okoliczności 
przygarnął A: do siebie urzędnik cywilny 
S a o '?A , ." i ;;; nie  b y k  nieszczęśliwa dłu­
go. Nad szarpane zdrowie wymagało -na­
tychmiastowej kuracji. To też Skoczek 
wysiał ją do szpitala, gdzie leży obłożnie 
chora. Dziecko natomiast, żyjące zaledwie 
dwie doby na -rwiecie, opuściło ten ziem­
ski. padot płaczu, świat ludzi płaskich i 
podłych, ludzi-zwierząt A nędzników, szy­
dzących z cudzej nędzy i nieszczęścia. 
Czy mógł się taki zezwierzęcony osobnik 
wstawić w położenie nieszczęsnej , wiotkiej 
istoty bez. oparcia? Nie! Gdyż miał przyjść 
na świat wężem, a przyszedł w ludzkiej 
skórze.

Czy zniszczenie życia jednego i nad­
szarpnięcie drugiego ma ujść nikczemniko­
wi bezkarnie ? Że względu na to, że ta­
ki osobnik nie ma żadnego poczucia ludz­
kości, winien być potraktowany tak, jakna 
to zasługuje.

Za wypędzenie z dom u— wypędzenie ze 
służbyl Kto nie szczędzi drugiego —  nie 
może być szczędzonym.

Władze w ojekow e winny ukrócić samo­
wolę dzika.

Do wiadomości
Dyrekcji P, K. P w Krakowie.

Nowy Sącz w styczniu.

Dnia 5. stycznia 1923 r. o g, 11-tej na 
dworcu v/ Nowym Sączu, zażądał wraz 
z kilkunastu pasażerami, niejaki p. W łady­
sław Nowak biletu II kl. do Tarnowa. 
Kasjerka pełniąca służbę w tymże czasie,

w
Śmierć ulubieńca ulicy.

Znany od szeregu lat na bruku tarnowskim 
ulubieniec gawiedzi ulicznej , człowiek nie li­
czący się z nikim i z niczem, drwiący z każ­
dego , z kimkolwiek miał do czynienia— usunął 
się z powierzchni ziemi.

Mimo wszelkich pozorów szaleństwa, był on 
człowiekiem sprytniejszym i mądrzejszym od 
wielu, którzy go mieli za człowieka bez rozumu,.

Znali go dygnitarze tarnowscy, oficerzy, rad­
cowie, kupcy, kolejarze a przedewszystkiem 
szynkarze.

K
om

in
y 

„£
n>

©
ka

“ 
tk

jt
a 

Is
Tc

) 
b

cł
 

m
zg

kt
iu

 
eł

 
.p

-£
)n

al
eż

no
ść

 
Ll

cf
rt

m
ą 

i 
pa

rt
yj

ną
!



N OW IN Y z dnia 14 stycznia 1923. 3

J 4
4>

P
M

JQ

jQ

SN
S>i
O

N
au
©
H "

Ń

y
p4

O

S

‘ W
<* i—*

(S;

V

W

o
r»—n

S-»

' r t  
' CM

ćfc£
O  

• jM  

w

O

Służył każdema wiernie, kto mu za to do ­
brze płacił.

Znany by ł ze swych awantur ulicznych i 
publikowania niecnych czynów wielu ojców 
miasta.

Czując zbliżającą się śmierć nie tęsknił do 
życia, nie tęsknił za światem.

Ze spokojem przyjął zrządzenie opatrzności.
Ostatnimi słowy b y ły : „Żegnajcie mi mili 

Tarnowianie!«
Żegnajcie Obywatele i Obyw atelki!
Już me ma Mundzia !
A Irody w y d t c h m e n i s ,  wosteimąt 

i wyrzekł po raz ostatni swoje przysłowiowe — 
Cyyyyfc.... f

Tak skończył ulubieniec ulicy swą nędzna 
wędrówkę po ziemskim padole płaczu....

Śmiałe włamanie.
W nocy dnia 30 grudnia 1922 dokonał 

śmiałego włamania do mieszkania p. M. 
Borkowskiego przy ul. Óumniskiej niejaki 
Wojciech rioszow ski, rodem z Lubiiniri.

Sprawca skradł ze zamkniętego mieszka­
nia garderobę męską i damską wartości 
dwa i pot miliona.

Ze skradzioną garderobą pojechał do 
Krakowa, celem spieniężenia takowej. Nie­
stety... wpadł w ręce tam t. policji, która 
wraz z garderobą biedaka odstawiła do 
tut. sądu.

Bracia —
Jan Matuga i Mateusz (bracia) skradli 

wieśniaczce niejakiej Józefie Smagacz z Da- 
ni.(pow , Brzesko) podczas targu" na »bur- 
ku« 215 tys. Mp. z koszyka.

Policja tut. przychwyciła ptaszków, któ­
rzy się do kradzieży przyznali i. prawdo- 
podobnie zostaną odstawieni do tut. sądu.

pieniądze znaleziono u matki opryszków, 
które odesłano poszkodowanej,

Uwidacznianie cen.
Prawie we wszystkich miastach są uwi­

daczniane ceny we wystawach sklepowych. 
Niestety u nas praktykuje się tak tylko za- 
ledwie w kilku sklepach.

I to z jakiego pow odu ?
Czy może towary tak szybko drożeją, 

że trzeba cały dzień na każdym przedmio­
cie ceny zmieniać? Czy może nasi kupcy 
nie mają czasu na uwidacznianie cen?

A przecież istnieje rozporządzenie co do 
uwidaczniania cen , ogłoszone u  a Kro tnie 
na murach miasta przez magistrat.

Apelujemy przeto do Rady fiiiejjziej, aby 
zmusiła naszych kupców (piekarzy i ma­
sarzy także) do uwidaczniania cen , nawet 
w najmniejszych sklepach, aby ceny były 
jednakowe i na wszystkich artykułach. 
Sądzimy, że Rada m. zapnie s ię . ą  sprawą' 
a mieszkańcy przynaj-nriie 
co gdzie kosztuje i pójdą 
niej.

zorien tu ją  toe, 
tam .rdzte ta-

numerze Nowiu ,,Smoka« z
W  .przedostatnim 
diii a 7. sty ca/.da

1923 w artykule * We wirze drożyzny* wroraa 
6 od dołu po słowach- „franki, źniEóuś ile \ 
szwajcarskie* ma być umieszczony przecinak.

A m ator kur i garderoby.
Od trzech miesięcy kradł w tut. okolicy 

nieznany sprawca kury, gęsi i t. d. Skradł 
on na szkodę Piotra M ikowskiego z Lich- 
wina dwadzieścia kur wartości 160.000 Mp.; 
Annie Krężeń z Lichwina—garderobę war­
tości 295.000 M p.; W awrzyńcowi Bujako­
wi z Lichwina trzy gęsi wartości 70.000 
Mp.; Seldowi Waldowi trzy gęsi wartości 
75.000 Mp. Kradzione kury dostawiał nie­
jakiej Justynie Kmieć, zamieszkałej w  Tar­
nowie przy ul. Bóżniczej Nro 10, która 
spieniężała je na tut. targu. Amator kur, 
kaczek i gęsi został schwytany. Jest nim 
niejaki Jan Iwaniec z Lichwina, który p o ­
wędrował za kratki więzienne.

Odzie złodziej ?
Amalji Sanul z Bagnicy (pow. Dąbrowa) 

skradziono w  nocy z 7 go  na 8-m ego kro­
w ę wartości 800.000 Mp.

Policja natychmiast przeprowadziła fre- 
wizję u rzeźników tut. — bez rezultatu.

W  tymże czasie stał się cud niespodzie­
wany. Krowę złodziej przywiązał do słu­
pka na targowicy, bojąc się, by nie wpadł 
w  ręce policji. Czy może poczuł skruchę? 
A może tym złodziejem był który z pa­
nów masarzy ?

Nie wiadomo...

Chcesz w świecie żyć, musisz być mę­
żnym, potężnym — gdy będziesz słabym 
— zdepczą Cię.

Odsłonić słabe strony charakteru — to 
radość przeciwników.

Człowiek woli jest niewolnikiem same­
g o  siebie.

Kochać żyćie, m łodość, piękność — to 
cznaka zdrowia duchowego.

Walne Zgromadzenia
członków Towarzystwa M u z y c z n e g o  

w Tarnowiej-"
odbędzie się dnia 19 styczaia ‘o., r. 
we własnej sali o godz, 7r*o w ie c z ó r

W y d zia ł.

Baczność Legioniści Okręgu 
Tarnowskiego!

W  niedzielę dn. 4  lutego b. r. o gocU ‘ Orano 
odbedzie się w sali Sokoła I-go oraz

W a ln e  Z e b r a n i e  L e g jo r u c i ó w  
Okręgu Taraow.sklego .
JAWCIE SiĘ U C ZN iE i •

§*« rasraisae.. ( ,

Szatani świata— ludzie bez serca 
Gdziekolwiek stąpniesz, tam spotkasz ich 
Gdziekolwiek spojrzysz — uczuć morderca 
Choćby wyglądał jak Korny mnich !

Drżyjcfe o ludzie — wszak krótkie życie 
Tyle waszego— co szczęścia czas—- 
W y  szczęścia znaleźć nie polraiioie 
Czara nektaru ubiegnie was!

W  miłości bratniej odwiecznym kwiecie 
Szczęście, osłoda tych ziemskich dni 
Ktokolwiek nie znał jej w życia lecie,
Niech mu na starość — choć chwilę.,.brzmi!

Smok.

Człowiek bez silnej w o li , to łódka bez 
wioseł, oddana na łaskę fal.

Kierować się tylko rozumem —  źle, kie­
rować się tylko uczuciem —  jeszcze g o ­
rzej !

Przeciwności i przeszkody powinny być 
tylko podnietą do tern intenzywniejszej 
pracy.

Każda kobieta chce być wyjątkową — 
lecz wszystkie popadają w te same błędy.

Kobieta jest uosobieniem ukrytej siły — 
słabością swoją krusząc siły nawet „ludzi 
w oli“ , ustępstwami pozornemi zwyciężając 
ich.

jPr> w w H o r a o t j

(Dokończenie).
%

Butnie stąpał po mieście Wojtos.. Rymarze 
i Dupicie szli w ślad za nim. Gdy inni tar­
gowali — oni przystępowali do interesu... 

„Żrejcie się wzajemnie wszyscy,..
' „Uhoćbyścis się wszyscy skupili — nie dacie 

mnie rady..,.
„Ją miijaitlśr bez krawatu....
„Ż e  byłem .-chłopkiem.ua kilku morgach pola, 

to z togo ni o wynika, bym nie mógł być 
ud r.i elnym władcą., ..

^żiawsze .VH-.*ód ::l w j ń gr ..S ;<. '■ *,jdę 
wielu chętnych, którzy dopomogą mi bicz skrę­
cić na siebie.

„Za łubie swym pracownikom zawsze dawać 
to, co nie j-ast moje —to nio jest przestępstwem.

*Że kraj gniecie skrajna nędza — to nie mo­
ja -w ma.

„Nękać ludzi, .trapić wrogów, niszczyć przy­
szłość di a zadowoLiienia zachcianek demago­
gów — jest rzeczą konieczną !

./Państwo -0 070 zginąć — by tylko nam się 
dobrze powodziło!.'

.jOjocycLii; — to nasza kłosa, bogata — to 
coś warta, uboga— to nie warto się o nią tro­
szczyć.

„Obowiązki Względem Państwa — to śmie- 
szność !

„Płacić większe podatki — fco zamach na 
złotą wolność l przyvvileje dzisiejszego wieśnia­
ka,

»Budowę); kolcuje— tylko dla Rusinów!- 
' „Troszczyć aj ę o urzędników n :  tylko Pań­

stwo. vVi u w-ó mtijardy na budowanie ko­
lon] i :-.i\ zno,vu Państwo!

sa:ikw -aa tylko kupiec, przemysło­
wiec, robotnik, rękodzielnik, inteligent i Urzę­
dnik,..

,,Dia mnie skarb jeafc.dyiko: po lo, by mo­
żna czerpać b?z miary jogo  zasoby! Póki się 
a a i .

„Ze dążymy do ruiny fmansowoj — to lepiej 
dla mnie i

„Nie straci u a tein żaden chłop , gdyż g o ­
tówki, waluty coraz mniej mu potrzeba będzie 
— wymieni bowiem swój towar za inny....

„Że inteligent?, urzędnika, robotnika, kupca, 
przemysłowca, wszystkie Instytucje państwowe 
i samorządowe b i e a  gnń-.ńe — to tylko 
korzyść dla nas.

„Że ludzie wymrą, a mi.* sha opustoszeją— fco 
nis wielka bolączka!

„Że wszyscy się mnie oują, a ja mojej ko- 
kiefcy — fco ludzka rzecz !

Widłami panie W incenty!
Zaganiać do Bej mu niesforno stado rozjuszo­

nych wołów, trzymać ich w karbach posłu­
szeństwa — to sztuka.

„....Usiądźmy na c e n t r a  ra.„.
Mówią ostatnimi czasy, że c e n t r u m  pa 

chnie i że może być z niego dwa duże i jedno 
małe..,.

Tak mówią..,.

Tak wyglądają w miniaturze, podlane sosem 
krytycznym karykatury, a raczej wierne od ­
bitki, naszego przedstawicielstwa.

Nie poruszamy innych nieciekawych szczegó­
łów, by nie męczyć Czytelnika. Dobrze w na­
szej kochanej Ojczyźnie będzie wtedy, gd y  
wszyscy poznają przynajmniej w części swe 
błędy i będą dążyć do naprawienia tychże. 
Ostatnia w ka przyniosła zwycięztwo pięści 
nad piórem i mózgiem...

Trudno sio dziwić...
(Koniec^___________________

m
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Nadesłane.
(Za tą rubrykę redakcja nie odpowiada.) 

P u b liczn o śc i p od  rozw a g ę !
Ze względu na to, że 1) żądania nasz9 t j. 

Katolickich Krawców w Tarnowie na Walnem. 
zebraniu cechu K raw ców  w  dniu 8 bm. nie 
zostały uwzględnione, mimo że były  one bar­
dzo skromne i słuszne 2) przewodniczący zeb­
rania przeszedł nad katolickimi krawcami do 
porządku dziennego, nie dopuszczając nawet do 
dyskusji — usunęliśmy się zupełnie od udzia­
łu w obradach, które obejmowały w ybór przo- 
łożeństwa i odbyli zgromadzenie katolickich 
krawców celem naradzenia się nad sytuacją. 
(Na ogólną sumę 8 wydziałowych żądaliśmy 
czterech oraz dwuch zastępców, jak  również, 
b y  majstrowie katoliccy sami proponowali człon­
ków  do wydziału.)

Katoliccy maj»trzy krawieccy zebrani w  dnki 
8. I . 1923. uchwalili :

I. Zebrani w  celu uniknięcia dalszych tarć 
8 członkami wyznania mojżeszowego, oraz w celu 
zdobycia odpowiednej siły potrzebnej aietylko 
do zachowania staropolskiej tradycji, lecz także 
do decydowania w kwestjaeh dotyczącyh naszych 
zasad religijnych, związanych z naszem stowa­
rzyszeniem, dla uzyskania odpowiedniego wpły­
wu na wychowanie naszych kotolickich uczniów;1 
dla prawdziwego i solidarnego popierania się

i obrony naszych praw — uchwalili utworzyć 
odrębne stowarzyszenie katolickich majstrów 
krawieckich i krawezyń.

II. Uchwalono osobny, statut, który ma b yć 
podstawą dla stowarzyszenia katolickich kra­
w ców i krawezyń w Tarnowie.'

III. W ybrano komisje-; organizacyjną oraz 
likwidacyjną, które mają się zająć sprawą za­
łożenia wyżej wspomnianego stowarzyszenia,
oraz przejęcia majątku, należącego do wspólne­
go Stowarzyszenia, a będącego w znacznej czę­
ści naszą własnością, jako członków od założe­
nia przynależnych.

IV . Uchwalono absolutnie nie przyjąć ża­
dnych mandatów, ani funkcji wT dotychczaso­
wym Stowaszyszeniu przez katolickich członków, 
o ile zostaną na wniosek żydów wybrani.

V. Zw rócić się do W ojew ódzctw a z prośbą 
o zatwierdzenie uchwalonego załączonego sta­
tutu, oraz o wydanie następujących zarządzeń:

1) A by wszelkie zabytki i inwentarz, służący 
do obrzędów religijnych i tradycji katolickich, 
oraz fundusze na ten cel złożone, zostały na­
tychmiast przekazane komisji likwidacyjnej orga­
nizującego się Stowarzyszenia katolickich kra­
w ców  w  Tarnowie, celem należytego przecho. 
wania czczonych przez nas obrazów św. i t. p.

2) A by  wszelki inwentarz i fundusz dotych­
czasowego Stowarzyszenia — a będący znacz­
ną częścią naszego majątku, jako członków te­
goż — został należycie rozdzielony i przeka­

zany naszej Komisji likwidacyjnej, co po ob­
jęciu  zostanie w  inwentarzu Katolickiego Sto­
warzyszenia Krawców zarejestrowane.

Zaznaczyć należy, że wszyscy K atoliccy 
majstrowie Kraw ieccy zrezygnowali z w ybór* 
dokonanego dnia 8 bm. z wyjątkiem p. Nie­
dzielskiego, cochmistrza krawców.

Katoliccy Krawcy w Tarnowie*
Komitet organizacyjny

(podpisy) .

Komisja likwidacyjna.
(podpisy)

Członkowie katolickich majstrów 
krawieckich

(podpisy)

Odpowiedti Redakcji.
cDomniemanej Zofji Nosek —recte obroń­

cy p. Pieęhmka. Napróżno wysila pan swą. 
m ózgow nicę— rzekomo krytykując pismo nasze 
— by wprowadzić nas w błąd co do autora, 
kartki, jakoteż celu, w którym została popisa­
na. Faktem jest, że ma pan jakąś urazę, która 
wyładowała się obecnie przy okazji poruszenia, 
sprawy p. Piechnika. Jest pan nie tyle mą­
dry, ile złośliwy, a przyczyna napisania kartki
streszcza się w jednen z pańskich zdań:  .....
nie rozumiem napaści na biednego Piechnika..“ 
i tłómączeniem jego  stanowiska. Że pismo na­
sze upadnie, to jest tylko pańskiem pobożnemu 
życzeniem. Jeszcze niejednokrotnie będzie 
musiał „pan z ezystem sumieniem« bronić osób 
rzekomo „niesłusznie wmięszanych!“

K to w  dniu 10 bm. wymienił k a p e lu s z ,
raczy się zgłosić do redakcji „Sm oka“

Bo W  \ l ! 1 * 1  dzeniem,zkon-
cesją przy jednej z bocznych ulic w Tarnowie.

■Wiadomość w "Administracji „Sm oka“ .

M atry m o nj al n e.
Dwaj , dobrze ułożeni chłopcy, przystojni, 

zamożni — pragną poznać panienki (mogą być 
i starsze) w celu matrymonjalnym, Rzecz trak­

tują ser jo.
Zgłoszenia listowne pod „Pikuś i Mikuśw

ZGUBIONO

w Administracji Nowin „Smokaw.

LASKĘ ze srebrną rączką  ̂
w kształcie syreny.

Znalazca zwróci p. inż. Daukszy — warsztaty 
kolejowe w  Tarnowie —  za wysokiem wy­

nagrodzeniem.

S C @ ^ i S i S 0 S ! S 0 @ S O S s S 0 6  
Zakład lcezniczo-dentystyozny

Dr A. Szatkowskiego
z pracownią techniczną pod kierunkiem J. Kossowskiego
w ykonuje: zęby sztuczne w kauczuku i złocie — korony, m o­

stki stałe, bezkoronowe i na śrubkach do zdejmowania.

Ord. od 9— 1 i od 3— 6 Tarnów, Krakowska 41 (I p.)

Sklep tytoniowy — biuro dzienników 
Handel papieru, przyborów szkolnych 

. i do palenia

Jan i Franciszek Oszkowie
polecają się łaskawym P. T. Publiczności.

W a lei) t l i  Pa n kie wicz
plac Ksrsśmierza Wielkiego

polec-* :1 * §war» leoleitislife, wM2c&» lilsiery i wica
po cenach umiarkowanych.

Smalec amerykański.
I

*'* ~*4

Chłopca do praktyki
przyjmie fabryka świec.

zgłosić się:
Tarnów, ul. Goldhammera 2 A. II. p.

Dr raed. B. Mandel
o rd , w ch orob a ch  sk órn y ch  I wenerycznych

(analizy krwi i badania mikroskopowe)

od 4 do 6 pop. 
w Tarnowie, ul. Klikowska 10.

r-iRStf/crrfsM ** *  **

M. SUŁKA
J J M l f l U i m w u a  W  T A R N O W IE

poleca śniadania, obiady i kolacje po przystępnych cenach .. 

Znakomite W ódki, Likiery, Koniaki i Rumy 
pierwszorzędnych firm.

Bufet wykwintny, zaopatrzony w gorące i zimne przekąski. > 
Lokal otwarty do godi. 12 w nocy.

u C

Poszukuję 1
ho tnie za Stra\ e.Polarna n> Tarnowie

sklepu (Kółka rolni- 
czego), ewentualnie innej odpowiedniej posady. 

Kilkuletnia praktyka.
"Wiadomość w Administracji Nowiu ;•>Smoka*'1,

urządza iv sobotę dnia 2o stycznia b. r. 
W  SALI  „ GWIAZDY“

Wielką urozmaiconą 
Z AB A WĘ TANECZNĄ.

Ihtfei własny. Wstęp za zaproszeniami,

M IESZK A N IA
O 1 lub 2 pokojach z kuchnią 

0  lub wspólną kuchnią —  możliwie 
(nie warunkowo) w pobliżu stacji- 

tramwajowej —  poszukuje od zaraz lub w n a j ­
bliższej przyszłości— bezdzietne małżeństwo —  

za dobrem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia pod P. B. do Adm. Nowin „Smoka.K -

Drukarnia Ludwika Styray w Tarnowie,
4 ••• . -v. ■


